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Łoszokowice czyli Włoszokowice. „Zamek tutejszy w brew prawidłom budo- 
(Z Wspomnień W. Polski Hr. Edw. Raczyńskiego.) | wnictwa i smaku, w trójkąt zbudowany, dzie- 

Włoszokowice nadały nazwisko dzielnicy je- | łem jest Franciszka Książęcia Sułkowskiego, 
dnćj familii niemieckićj Opełnów, którćj człon- | który go w roku 1749., 1750. i 1751. wysta- 
kowie od posiadanych w kraju naszym dóbr, | wii, (Rycina na czele tego pisma.) , .. 
przybrali nazwiska, jedni na Włoszokowicach Dobra te od roku 1782. zostają w ręku 
Włoszokowskich, drudzy na Bronikowie Broni- | Książąt domu Anhalt-Coethen, którzy je w wspo- 
kowskich, inni na Przybyszewie Przybyszewskich, | mnionym wyżćj czasie od Sułkowskichfnabyli. 
na Gronowie Gronowskich i t. d. 

Ziemia wschowska, ile Szłąskowi przyległa 


i przez długi lat przeciąg zostająca pod rzą- Kożmin. 
dem Książąt szląskich, więcćj od innych części a (Z tychże.) 
Polski przyjęła na łono swoje osadników z do- Zamek ten w XIV. wieku własnością był 


stojnych niemieckich domów, między któremi | Jana Borkowicza, herbu Napiwonia, brata owe- 
następujące wspomnieć mi należy, TWlakowie | go Macieja, wojewody poznańskiego, którego 
czyli Vlokowie, byli dziedzicami Wygnańczyc, | Kazimierz Wielki, za karę popełnionych zbro- 
Łysin i Tylewic. Ostatni tego domu potomek | dni, głodem umorzył. Jan Borkowicz w chęci 
bezdzietny umarl około roku 1450. 


pomszczenia śmierci brata, nowe podniecał prze- 
Krokwicowie pisali się na Drzewcach Drze- ' ciw Królowi zamieszki.  Nieuszła kary zbro- 


wieckimi. Ostatni z nich uczynił w r. 1497, | dnia w wieku, kiedy Królowie polscy mieli 
z Michałem Nosticem zamianę Drzewiec na do- | jeszcze władzę karania występnych bez wzglę- 
bra Zaszkę w Śzląsku. Od tego czasu dziel- | du na ich stan i godność, Pojmany Jan Bor- 
nica ta Nosticów pisała się Nostitz na Drzew- | kowicz głowę dał (1) pod miecz, a dobra jego 
cach Drzewieckimi. Czacz i Kożmin na skarb zabrane zostały. 
Rodzina Werbenów nabywszy znaczne wło- | Niewiadomo, jak długo Kożmin własnością 
ści w Wielkopolsce, na kilka się rozgałęziła | był rządu, tyle jest pewna, że w końcu XV. 
odnóg, tak mieliśmy Werbenów na Rydzynie | wieku już był w ręku Górków. P6 nich na- 
Rydzynskich, na Tworzyanie Tworzyańskich | byli go Weiherowie, późnićj Przyjemscy, od 
it d. których miasto przeszło do Sapiehów (2). 
Więcćj jeszcze od Werbenów osiedlili się W czasie wojny domowćj, która po śmierci 
w ziemi wschowskićj Kotwiczowie, którzy od | Ludwika Węgierskiego, całą zaburzyła Polskę, 
Ee w nićj dóbr przybrali nazwiska | Zygmunt, margrabia bradenburski, zięć Ludwika, 
z Krzycka Krzyckich, z Długiego Dłuskich, | króla, (3) opanował Kożmin z wojskiem wę- 
z Radomicka Radomickich, z Gołanic Goła- gierskićm w roku 1382. W kilka miesięcy po- 
i 


nickich, z Zbarzewa Zbarzewskich, z Swi- | tem obległ ten zamek Bartosz z Chotela, staro- 
dnicy Swidnickich, z Gorczyna Gorczyńskich. | sta odolanowski; wszakże od oblężenia odpar- 
Dzielnica ta Kotwiców (z Gorczyna ) wy- | tym został (4). i 

-przedawszy się w Polsce, przeniosła się du 
Szląska i przybrała na nowo pierwotne imię 
Kotwiców. Za panowania jednak Augusta III., 
podali oni do grodu wschowskiego genealogią 


Koźmin pamiętnóm jest miejscem w historyi 
reformacyi wiary w Wielkopolsce. Andrzej 
Górka, starosta międzyrzecki, Protestantom sprzy- 
Jający, otworzył tu zbór Braci czeskich, który 
swoję jako dowód, że oddawna indygenat mieli | w cwym czasie wiele miał wziętości. Pier- 
w Polsce. wszym jego rządzcą był Stanisław Grzebski, ` 

Kotwicowie szczycą się, że w domu swoim | późnićj professor matematyki przy akademii kra- 
mieli Prymasa polskiego; jakoż Jan Kotwicz | kowskiej (5). Dyssydenci polscy pierwszy sy- 
w roku 1340. był Arcybiskupem gnieźnieńskim. | nod generalny w roku 1555. odprawili w Ko- 

Licząc szlacheckie obce domy, które w zie- | źminie (6). 
mi wschowskićj osiadłszy, polskie imiona przy- 2 wygaśnięciem familii Górków, znikły tu- 
jęły, należało nam wspomnieć przed wszystkie- | tejsze szkoły i zbór Braci czeskich, a za nimi 
mi innemi Leszczynskich, którzy, jak się już | i pomyślność miasta. 
wyżćj powiedziało, w XV. wieki pod nazwi- Kościół farny w Kożminie, godzien jest u- 
skiem Persztynów z Czech do Wielkopolski | wagi badacza starożytności krajowych. Składa 
przyszli i wieś Lesnią założywszy, od nićj na- | się on z trzech części, z których wschodnia da- 
zwisko Leszczyńskich przybrali. wniejszą od innych być nam się zdaje. Na ścia- 

Co się tycze samychże Włoszokowic, powie- | nie w kościele napisane są słowa: eręcium an- 
my tu, że najdawniejsze dokumenta miejsca te- ا‎ 
go sig tyczące, sięgają r. 14009, w którym dzie- d 
dzice jego Jan, Jerzy Gryżynscy, założyli ko- 
ściół w Łoszokowicach. Tenże kościół w na- 
stępnych latach hojnićj uposażyli Tarnowieccy, 
którzy majątek ten od Gryżynskich nabyli, 


0 Kromer, Naruszewicz. 

2) Archiwum miejskie. 

4) Syn Karóla IV., cesarza. 

4) Kromer, Naruszewicz. 

d Węgierski. `` 

6) Ostrowski, Hist. kośc. Polski. 
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no Domini 990., a na drugiéj stronie: restan- 
raium 1671. Nie dosyć jest zapewne na ta- 
kim napisie, aby się przekonać, że kościół 
w Kożminie istotnie jest dziełem X. wieku; 
innych na to i tém mocniejszych potrzeba do- 
wodów, że bardzo mało w całćj Polsce mamy 
fundacyi kościelnych (prócz katedr biskupich ), 
któreby panowania Chrobrego sięgały. Archi- 
tektura przecież tego kościoła zdaje mi się do» 
wodzić starożytność jego. Uważałem w wieży 
okna, które pierwiastkowo okrągło czyli w pół 
koła sklepione były i których sklepienia później 
na spiczaste zmienione. Takowe przekształee- 
nie stylu byzantyńskiego na gotycki dowodzi 
w mniemaniu naszém dawność budowli. 
Kościół w Kożminie zawiera w sobie sza- 
nowne grobowe pamiątki, Tu w roku 1704. 
pochowany został Przyjemski, podkomorzy ka= 
liski, o którym następującą uwagę wyczyta 
w metrykach kościelnych ksiądz Jezierski, któ- 
ry Kozmin w roku 1791. zwiedził: 
„Umarł nasz pan dziedzic Przyjemski, pod- 
„komorzy kaliski, którego ciało gdy wynoszo- 
„no zzamku do kościoła na pogrzeb, to dzwo- 
„nów niemożna było słyszeć od płaczu ludz- 
„„kiego.** 
Krótkie te i proste wyrazy więcćj podobno 
zaszczytu czynią zmarłemu, jak najdłuższa mo- 
wa pochwałna. 
W tym także kościele, w tak nazwanej fun- 
datorskićj kaplicy, leży Aleksander Przyjemski, 
podstoli koronny, zmarły w r. 1694. Na gro- 
bowcu jego obok długiego napisu nadętym sty- 
łem XVII. wieku skreślonego, czytamy wiersze 
następujące: 
Jak w kołczanie nie cała strzała się ukrywa, 
Cały choć pod grobowym marmurem spóczywa 
Podstoli, w swojćj trumnie, jak żywy zostaje. 
Żyją cnoty pobożne, żyją obyczaje, 
Żyje w mich Aleksander û w „ciele jest cały, 
- > W niebie z Bogiem, na ziemi Świętych czeka chwały. 


Napis ten daje poznać, że ciało Aleksandra 
Przyjemskiego nie zepsute w całości się docho- 
wało. Zadna dotąd w téj mierze nie zaszła 
zmiana i dziś jeszcze rysy jego twarzy, a co 
więcćój, wyraz onćj rozeznać dokładnie można. 

Zjawisko to było powodem wielu ciekawym 
do odwiedzenia ciała Aleksandra Przyjemskie- 
go. Szczegóły takowego odwiedzenia wyczytu- 
jemy w książkach kościelnych (7) w osnowie 
następującćj: „Wielu o, dobroczynnościach tego 
pana, którzy go za życia znali, wspominali, i 
o świętobliwych jego akcyach, osobliwie miał 
być na ubogie miłosierny, 0 czem. w metryce 
pogrzebów JM. X. Bielawski, na ówczas Pro- 
boszcz kożmiński, Świadczy, więc ciało to 
świętćj pamięci Jaśnie Wielmożnego Pana A- 
feksandra Przyjemskiego, KonsystorZ poznański, 
na osobnóm miejscu konserwować nakazał, a 


(1) Z roku 1752., to jest w 62 lat po jego śmierci. 


i 


mając opinie, jeżeli się to nie z balsamowania 
utrzymało dotąd nie zepsute, (których żadnego 
odoru nie słychać), dając racyą, że jako żywe 
istoty powietrzem żyją, ta nieżywe nim się 
psują, nakazano, aby w takićm miejscu konser- 
wowano ciało, gdzieby je wiatr przewiewał, 
aż do dalszćj łaski Pana Boga. Moje zaś zda- 
nie jest, jeżeli w tak mokrym sklepie i nieu- 
stannie pełnym wilgoci i wody przez lat sześć» 
dziesiąt dwa nie zepsute utrzymało się, toć się 
nie z balsamu, ale łaską Bożą na dłuższy czas 
utrzyma, a w Bogu nadzieja, że chwalić nadal 
Boga będą w świętym jego.* 

„Rzecz podziwienia jest godna, że kiedy o- 
statnićj trumny, aksamitem karmazynowym obi- 
tćj, a kapankami złotemi szamerowanćj, w skle- 
pie otworzyć ludzie nie mogli, na kościół ją 
wynieść musieli, i tam dno siekierą odbijać 
chcieli. Przypadek zdarzył, że na ten czas 
przybyłem do kościoła i do stojących w koło 
rzekłem: stójcie, bo tu musi być coś osobliwsze- 
go, i dałem im sposób do otworzenia trumny, 
a za zdjęciem wierzchu pokazała się trumna 
dębowa, a w.tój okno, którem patrzyliśmy na 
twarz nie naruszoną. Nazajutrz w obecności 
W. JKsiędza pasterza odjąwszy wierzch, zna- 
leżliśmy ciało płci męskiej w niczém nienaru- 
szone, owszem, żeby tylko przystąpiła krew i 
dusza w to ciało, bezpiecznie by mógł sądzić 
każdy, że ten nigdy nie był umarłym. Znale- 
źliśmy w głowach litery te wybite: A. Z. P, P. 
P. K. Anno 1694. Oośmy tłumaczyli tak: A- 
leksander. Z Przyjejm Przyjemski , Podstoli 
Koronny, zmarły tysiącznego sześćsetnego dzie- 
więćdziesiątego czwartego roku, co wynosiło 
do exhumacyi czasu 62 lecie. Na tym świętćj 
pamięci panu, żupan adamaszkowy biały z gu- 
zikami kolorowemi, pasek Ś. Franciszka, szka- 


` plerz, i poduszka pod głowami, oprócz jednych 


szkarpetek, w niczćm nienaruszone. Portret zaś 
tego JWPana podstolego, pod nogami ukrzyżo= 
wanego Pana Jezusa, na środku kościoła, bar- 
dzo podobny nienaruszonemu ciału, twarzą, wło- 
sem, komplexyą i wąsem, 

Wspomnieć nam jeszcze należy o odwie- 
dzeniu ciała Aleksandra Przyjemskiego, przez 
jednego z ostatnich dziedziców Kożmina, któ- 
re to zdarzenie tak opisuje świadek naoczny, 
mieszczanin Kożmina: 

„Gdy JW. Feldmarszałek ... . . kupiwszy 
dobra koźminskie, odwiedził grób $. p. Alek- 
sandra Przyjemskiego, kazał sobie otworzyć tru- 
ming, a postrzegłszy nienaruszone ciało , złapał 
je za wąsy, chcąc zapewne doświadczyć, czy 
mocno siedzą w skórze. Tymczasem gdy po- 
ciągnął, otworzyły się oba oczy leżącego ciała, 
i tóm tak został przerażony hrabia, iż jak naj- 
spiesznićej wyszedł z sklepu kościoła, a nawet 
w własnym pałacu nie mając spokojności, wy= 
jechał wkrótce do Berlina; jedni twierdzą, że 
rzadko potóm już tu przebywał; inni powiada= ` 
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ją, iż już wcale niebył.* Powieść ta czerpana 
jest od Koteckiego, obywatela Kożmina, lecz i 
więcćj osób tož: samo potwierdzają, , e 
Wspomniało się wyżćj, Ze rodzina Weihe- 
rów dobra TKożmin posiadała. Znajdujemy 
w aktach grodzkich poznańskich pod 1615, 
kontrakt dzierżawy, którym Dymitr Weiher 
starosta kościerzyński, dzierżawą puścił Jaroszo- 
wi Bronikowskiemu za 21,000 złotp. majętność 
wspomnioną, złożoną z włości następujących: 
Miasto Wielki Kożmia, (8) folwark w Orli i 
Łipowcu, wsie Borzencicę, Galewo, Wolkowo, 
KRoniowo, Budy, Olendry i insze puste dziedzi- 
ny, Tymże kontraktem wymówił sobie dzie- 
dzie zwierzyniec, którego przestrzegać miał pan 
dzierzawca, aby według dawnej powinności 
mieszczanie i chfopi przęsła swoje oprawowa- 
Ti; miał także dzierżawca sianem w zwierzyń- 
ou opatrować jelenie d zwierz inszy, 1 7 
kontrakt wspomina, że w owym czasie na fol- 
warku w Lipówcu i Orli owiec było 1,200. ` 
Zamek w Kożminie (patrz rycinę na stronie 
376.) złożony jest z trzech części, które nie- 


wątpliwie nie w jednym czasie wzniesione z0-. 


stały. Narożna wieża zdaje nam się być naj- 
dawniejszą; jest ona może dziełem Borkowi- 
cżów, żyjących za panowania Kazimierza W g0, 
i odnosi się do wieku, w którym tyle niuro- 
wanych warowni w kraju naszym stanęło. Od 
téj wieży, jak wielu mieszkanców Kozmina 
twierdzi, ma być podziemny ganek, prowadzą- 
cy aż do Czarnego sadu, wioski o pół mili 
od KMożmina położonej; tam ów ganek wycho- 
dzić ma na pagórku zwanym łysa góra, na 
którą czarownice dawnićj uczęszczać miały (9). 


(8) W aktach grodzkich pyzdrskich wyczytujemy 
z roku 1580. nazwiska następujące mieszczan kożmiń= 
skich: Langazas (lange Nase czyli długonos), Żak, 
Klyk, Orpiszewski, Gliszcza, Guny, Skapy, Kotusek, 
frtyka, Lipka, Szranka i tym podobne. 

(9) Wspomnieć nam tu należy, że w drugićj po— 
łowie XVI. wieku zagęściły się były w tćj okoli= 
cy, czarownice, które magistrat Koźmina karcić nico- 
mieszkał. Księgi miejscowe następujących w tym 
przedmiocie udzielają wiadomości, które my dla uzu- 
pełnienia wiadomości o Koźminie tu umieszczamy. 

„Istotnie w czasach dawniejszych zachodziły w Ko- 
źminie rozmaite zdarzenia z czarownicami. W ogóle 
kary były na czarownice takie, że je pławiono wsta- 
wach, i palono na stósach. Tak razu pewnego sprze- 
dawała pewna niewiasta, która miała być czarowni- 
cą, śledzie, gdy druga od nićj śledzia jednego kupiła 
i zjadła, twierdziła, iż razem z tym zjadła czary. 
Przejęta nienawiścią, poszła do ówczesnych wojtów 
miejskich na ratusz z tém użaleniem, i prosiła, aby 
na czarownicę. sprawiedliwość wymierzoną została. 
Ci zgromadzeni, wszyscy razem jednozgodnie udecy= 
dowali, aby czarownica na stósie została spaloną. 
Nastąpił wymiar kary, gdzie ułożywszy stós za mia— 
stem na błoniach pod szubienicą, niedaleko traktu po- 
zmańskiego, włożono czarownicę w beczkę, wywie- 
ziono ją z miasta, i na stós podpalony włożono. Tu 
po zapaleniu już beczki, wydobyła się z nićj czaro= 
wnica i zalała stós cały wytryskującą z beczki wodą. 
Wojtowie miejscy widząc, iż ich zamiar się nie speł- 
ni, kazali drugi raz większą jlość drzewa włożyć, 


I LL تسس لس مو‎ ZOO W A 


"wienia; 


Część średnia zamku, zdaje nam się być: 
dziełem Górków. Większe ozdoby dodali te=: 
mu gmachowi Przyjemscy, czego dowodem jest. 
komin w zamku ozdobieny herbem wspomnio= 
nego domu, Reszta zamku wzniesioną jest 
w siedmnastym, a może i ośmnastym wieku. 


KRożmin wydał kilku sławnych ludzi; do 
których należy Benedykt Kożmińczyk i Jerzy 
Albin Kożmińczyk (10). Miasto to trzynaście 
liczy cechów, z których siedm mają przywileje 
na pargaminie przez Przyjemskich i Sapiehów 
sobie nadane. Najstarszy z nich jest cech sus 
kienniczy, zawiązany w r. 1409. 


Wiadomość historyczna 0 Bursach 
w mieście Krakowie. 
(Wokończenie.) 

VI. Bursa Starnigielska. X, Wa- 
wrzyniec Starmgiel, dziekan, iufułat zamojski, 
testamentem swoim r. 1688, uczynionym, (1) 


którą znowu tym samym sposobem zalała, aż dopie- 
ro trzecią jeszcze większą włożywszy, zadosyć uczy— 
nili wydanemu dekretówi, i czarownica na trzecim 
stósie się spaliła. “ 

„£ biegiem czasu, rozmnożyło się w Koźminie 
prześladowanie winnych i niewinnych niewiast tak, 
iż małe między sobą nieporozumienia stawały się وھ‎ 
wodem prześladowania, i wkrótce większa część nie— 
wiast w Kozminie została w porozumieniu być ciota- 
mi i czarownicami. Wojtowie miasta, troskliwi o do— 
bro jego, robili doświadczenia, aby się przekonać, 
która istótnie jest czarownicą. Do tego użyto pła— 

1 tak się przekonano, iż ta niewiasta, która 
wkrótce utonęła, wolną była od tego zarzutu; tę zaś, 
która przez pięć lub sześć godzin pływała, uznano 
za istotną czarownicę i wtenczas chyba za szezegól-- 
niejszćmi staraniami od kary uwolniona została.“ 

„ Pewnego razu -tańcując pewna niewiasta z męz= 
czyzną , dała mu jabłko do zjedzenia. Przypadek 
zdarzył się, iż człowiek ten zjadłszy jablko, dostał 
wielkich konwulsyj, i cierpiąc je czas nicjakiś, na 0— 
statek umarł. Porozumienie zaraz padło, iż niewiasta 


„ta była czarownicą, i familia zmarłego, bez zezwole— 


nia nawet wojtów, związawszy ją w nocy, utopiłą 
w jednym z stawów kożmińskich. Winowajcy uszli 
kary za ten występek, owszem czyn ich był pochwa= 
lony. Inna niewiasta, lubiąca samotność, nie obco= 
wała z nikim, i często nawet, dla uniknienia obcowa= 
nia z innymi, ukrywała się po lasach i borach. To jéj 
życie zwróciło powszechną na nią uwagę, i stało się 
powodem, iż złapawszy ją ludzie, bez najmniejszego 
dowodu twierdzili, iż jest czarownicą, i że spalić ją 
potrzeba. Wojci miejscy trzymając się wyrazów Pi- 
sma Świętego: „Niech złe z pośrodku nas wyrzuco— 
nem będzie,'* chętnie na spalenie jéj pożwolili. Za— 
EA ją przeto zwyczajem powszechnym wbecz= 
ę, wkrótce zobaczyli, iż kruk przyleciawszy, siadł 
na tę beczkę, i tak długo niedał się z nićj nikomu ` 
odstraszyć, ani złapać, dopóki beczka na stósie nie 
spaliła się; potóm dopiero uleciawszy w powietrzu, 
znikł z oczu przytomnych. * 
Z rękopismu w Kożminie zachowanego.) : 
(10) Obszernićj o nich mówi Juszyński, dykcyo— 
narz poetów polskich. 
- (1) Ten r. naznacza Sołtykowicz w Stanie akademii 
krak. na str. 547. Autor Miesz, i postęp. uczn. krak. 
kladzie tę fundacyą pod r. 1641. c 
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powagą konsystorza chełmskiego zatwierdzonym, 
wyjąwszy niektóre pobożne zapisy, cały swój 
majątek na rzecz nie majętnych studentów, w a> 
kademii zamojskićj i krakowskiej uczących się, 
przeznaczył, a wykonanie ostatnićj woli swojćj 
rektorowi i całej akademii poruczył, która 
59,000 złp., dzisiejszych 175,000 w osobnych sum- 
mach na Proszowicach, na Odrzykoniu w Gali- 
cji, na Desznie i na Gruszowie z prowizyą 6% 
lokowała. W skutek więc zapisu 1 w celu do~ 


pełnienia myśli dobroczyńcy ubogićj młodzieży,” 


akademia kupiwszy kamienicę na ulicy gołę- 
bićj obok klasztoru panien Norbertanek, dziś pod 
liczbą 276 będącą, Bursę pod imieniem fundatora 
contubernium Starnigelianum założyła i na mie- 
szkanie 20 uczniów, którzy z Seniorem wspól- 
ny bezpłatny stół mieli, wygodnie i przyzwoicie 
urządziła. * Wr. 1724. rozprzestrzeniła akade- 
mia tę Bursę, pomieszczając w nićj większą li- 
czbę mieszkańców kupioną i złączoną z nią są- 
siednią kamienicą. W r. 1810., jak świadczy 
Sołtykowicz w Stanie akademii krak. (na str. 
547 w przypisie) była jeszcze dość licznej mło- 
dzieży szkólnój przytułkiem, acz się nieznajdo- 
wała w bardzo dobrym wygody stanie. Dziś 
mieści się w tym gmachu część szkoły techni- 
cznéj i drukarnia uniwersytetu, 

Bursy nie mające stałych funduszów. 

I. Bursa majętnych (divitum), kiedy i 
przez kogo założona była i jakie miała docho- 
dy, nie można z pewnością oznaczyć; zdaje się 
z tego, co Radymiński (2) powiada, iż Bursę 
tę po założeniu kollegium jagiellońskiego, zało- 
żył jak równie i Bursę ubogich (o którćj wy- 
24 było) w roku 1409. Jan Isner, kiedy się do 
Krakowa gromadziła młodzież po upadku prag- 
skićj akademii dla zaburzeń hussyckich. Diu- 
gosz dziejopis w nićj inieszkał; w r. 1450. po- 
zwolono mieszkać kollegom mniejszym, za co 
jéj prowizoroawi uniwersytet 17; grzywny co- 
rocznie płacił (3). W roku 1468. magis, Jan 
z Pilczy był jej seniorem, a w roku 1470. za 
rektorstwa Piotra z Gaszowycz, med. dr., uni- 
wersytet pozwolił kollegom większym mieszkać 
w Bursie majętnych. Bursa ta, w którćj roku 
1473. mag. Marcin z Krakowa był prowizorem 
i seniorem, w roku 1475. albo się gdzie indzićj 
przeniosła, albo już nie istniała (4), gdyż 
w 1476 r. obróconą była na kollegium artista- 
rum czyli mniejsze, według postanowienia kol- 
legium większego. 

HI. Bursa węgierska. Sława akademii 
krakowskićj obok jéj najświetniejszego kwitnie- 
nia w XV. wieku, ściągała wielką liczbę cu- 
dzoziemców różnych narodów na nauki do Kra- 
kowa, z kąd też na ich umieszczenie fundowa- 
no lub najmowano domy. W dziele; Mieszkania 


(2) In Centuria prima. 
a Hist. Lit. pol. M. W. T. IV., str. 319. 
(4) Miess, i post. uczn, krak, str, 87. 
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i postępowania uczniów krak., w ir; 1842. wy- 
daném, na stron. 37, czytamy następną o Bursie 
węgierskićj wiadomość: „,W rękopiśmie Liber 
sententiarum Petri Lombardi, ww bibliotece uni- 
wersyteckićj zachowanym, na pierwszćj jego 
karcie pergaminowćj czytamy, iż w r. 1476. 
d. 27. Sierpnia M. Wojciech z Brudzewa, na- 
ówczas senior w domu panów Melsztyńskich na 
ulicy brackićj, inaczéj w Bursie węgierskićj, 
do kollegium większego został powołany; zkąd 
się pokazuje , iż tu już przed rokiem 1476. znaj- 
dowałz się Bursa węgierska. WW r. 1478., jak 
świadczą akta rektorskie (stron. 242.), był jój 
seniorem Antoni, brat M. Jana z Kraszyna (de 
Crasschina). Ale nie długo musiała się ona tu 
utrzymywać, kiedy w uchwałach uniwersytetu 
zroku 1483. czytamy, iż Jan z Głogowa, także 
Glogier nazywany, dom, w którym było dawnićj 
kollegium nowe, najął od uniwersytetu. na lat 
trzy: po 9, 12 i 14 grzywien rocznie, dla Niem- 
ców uczniów swoich (5). W roku zaś 1486. 
tenże ponowił najem na rok jeden za 18 grzy- 
wien, dia VVęgrów, lub innych uczniów, do us 
niwersytetu uczęszczających (6). A kiedy 
w układzie o najem czytamy, że tu już Wę- 
grzy mieszkają, z pewnością zatóm wnosić mo- 
zna, iż czas zawiązku Bursy węgierskiej w tym 
domu przed tym rokiem kłaść należy; lubo z tąd 
nie wypada, żeby jéj już dawnićj przy jagiel- 
lenskićj szkole: wcale nie było; kiedy pod ro- 
kiem 1470. w aktach rektorskich (stron. 36.) 
wzmiankę o nićj znajduję, — Tak więc o 22 
lat wcześnićj, a może i dawniej,” utrzymywał 
się w Krakowie ten zakład, którego początek, 
bezimienny uczony. węgierski, wydając w Bu- 
dzie w r. 1821. odpis z rękopismu biblioteki u- ` 
niwersytetu naszego, książki: Regestrum bursae 
Cracoviensis Hungarorum, z  najdawniejszćj 
w nim daty do r. 1492. odnosi, i powstanie tej 
Bursy bliższym stósunkom Krakowa z Węgra» 
mi przez wstąpienie na tron węgierski Włady- 
sława IL, król. czesk., a brata naszego króla 
Zygmunta I. przypisuje* (7). — Po śmierci 
Macieja Korwina, króla węgierskiego, w roku 
1490., upadła śród zaburzen akademia, niegdy 
przez cesarza Zygmunta w Budzie założona; 
odtąd młodzież węgierska, pragnąca wyższych 
nauk, udawała się do Rzymu, Bononii i Padwy, 
albo do bliższćj i kwitnącej w ówczas akademii 
w Krakowie, de którćj nadto wielkie jej przy- 
wileje, bezpłatna nauka, przychylność Zygmun- 
tal, krewnego króla Jana Zapolya, dla Węgrów 


(5) Conclusiones Universitatis a. 1483. pag. 37. 

6) Gonclus. Universit. a. 1486. pag, 36. 

7) Rękopism Regestrum bursae Hungarorum kupił 
był Brosciusz w r. 1613. w kramiku szewskim i wbi- 
bliotece akademii krakowskićj złożył; odpis przez ś. 
p. Bandtkiego hr. Szecheny udzielony, wydał w Bu= 
dzie M. z napisem: Regestrum Bursae Cracoviensis ` 
Hungarorum nunc primum ex authographo codice Bi= 
bliotecae Cracoviensis editum, Budae, typis Universi= 
tatis, 1921, ۰ 
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okazywana, ściągnęła ich wiele świeckiego 1 du- 
chownego stanu na nauki do Krakowa; gdzie 
w r. 1491. dnia A. Października ten dom od 
sukcessorów Melsztynskich za 540 czerw. dam, 
przez akademią niegdyś nabyty, częścią z daro- 
wizny Wiktoryna z Melsztyna, reguły S. Fran- 
ciszka, zakonnika, wynajęła mag. Michałowi 
z Waradina na lat dwa na mieszkanie Wegrom. 
WW następnym roku na jego żądanie uwolniony 
od uniwersytetu został od układu, a dom ten 
wynajął na lat trzy Jan Sommerfelt, prof. z kol- 
legium mniejszego, :z wolnością przyjmowania 
na mieszkanie studentów z jakiego bądź kra- 
ju (8). We trzy lata późnićj już Węgrzy dom 
ten najęli, i odtąd ciągle w nim do roku 1538. 
mieszkali. Szerząca się w Niemczech i Szwaj- 
caryi reformacya, gdy młodzi Węgrzy pod po- 
zorem udawania się do akademii krakowskiej, 
a nawet z samćj Bursy węgierskiej w Krako- 
wie, uchodziłi do Wittenbergu lub Tiibingi, 
z kąd wracali z nowościami religijnemi, i o ta- 
kowych pisane w języku węgierskim księgi 
w Krakowie wydawali, jak nie mnićj przedsię- 
wzięte dla zapobieżenia temu przez arcybiskupa 
Strygońskiego środki i wojna domowa w Wę- 
grzech, były przyczyną wyludnienia i upadku 
Bursy węgierskićj. w Krakowie. 
W roku 1535. dn. 10. Października uniwer- 
sytet postanowił Węgrów z walącego się domu 
wydalić , jako poważających się rościć sobie 
prawo przywłaszczenia i posiadania takowego. 
W Hist. Lit. pol. w tomie IV. wyczytujemy, iż 
wszelako dopiero „w r. 1557. przeniesiono ich 
do Bursy niemieckićj, czyli nowej, (o której ni- 
żój będzie) gdy ta przez złe utrzymanie nie mie- 
szkalną się stała, obiecując im zwrócić Bursę, 
gdy ich liczba powiększy się.  Urażeni Węgrzy 
pisali przez posia swego (który po śmierci kró- 
la Jana Zapolya przybył do Krakowa), z ża- 
lem do biskupa swego, na ów czas królestwem 
rządzącego, któren wstawił się za nimi do bi- 
skupa krakowskiego; lecz gdy VWęgrzy nie mo- 
gli pokazać, jakiemi prawami Bursę posiadają, 
odłożono tę sprawę do przyjazdu Zygmunta. 
Tymczasem wysłany przez nich do Węgier bur- 
sista z prośbą o wsparcie, nie wrócił, a w na- 
stępnym roku już tak mało było Węgrów, iż 
z rozkazu rektora, ` do bursistów węgierskich 
trzech Polaków przyjęto. Z końcem tego roku 
upadła Bursa, gdy już Węgrzy na nauki do 
Krakowa nie przybywali, kilku więc Wegrów 
z seniorem sprzęty stare Bursy węgierskićj prze= 
dali za sześć złotych, inne do swego użycia 
obrócili i rozproszyli się po mieście, ofiarowa- 
nego sobie przez akademia w Bursie filozofów 
mieszkania nie przyjąwszy, dla nienawiści ku 
Mazurom i Górskiemu,ćć 

„Prócz dziesięciu brył soli na prośbę posłów 
węgierskich tćj Bursie przez Zygmunta £ w r, 


(8) Akta rektorskie r. 1401: str. 516. 
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1510. darowanych, nie masz w wyżćj przyto= 
czonym rękopisie: Regestrum bursae' hungaro- 
rum, żadnego śladu funduszów, z których się 
utrzymywali. Zdaje się, że tu przebywali ko- 
sztem rodziców , biskupów lub panów węgier- 
skich, a ubożsi mieli utrzymanie z opłaty przez 
majętniejszych przy wchodzie do Bursy skła- 
danej. Wegrzy mieszkający w Bursie węgier= 
skićj, wybierali z pomiędzy siebie seniora i 
konsyliarzów , którymi zawsze bywali madjary. 
Mieli swoję kaplicę w kościele OO. Franciszka» 
nów i własne statuta, które zaginęły. Cała 
zaś ich biblioteka składała się z następnych 
książek: Liber priorum „Aristotelis, Gramma- 
tica Petri Helie, Liber Bibliorum i Liber de 
Anima: 4 

III. Bursa niemiecka, o którćj w dzie- 
le: Mieszk, i post. uczn. krak. na str. 39, tak 
czytamy: „W r. 1483. przez Jana z Głogowy 
otworzona, była początkowo w domu, który pó- 
żniéj przez uniwersytet dla Węgrów był prze- 
znaczony, gdzie ją też po Głogowczyku Jan Som- 
merfelt w roku 1488. utrzymywał; jak się do- 
wiaduję z postanowień uniwersytetu, tudzież akt 
rektorskich, w których jako de bursa dlmano=- 
rum senior jest wspomniany (9). Ale już w tym 
roku Bursa ta śnadź z seniorem przeniosła się 
na. ulicę św. Anny, gdyż w uchwałach uniwer- 
Bytetu czytamy: iż rektór Maciej z Kobylina, 
zwołuje d. 21. Maja uniwersytet, w celu nara- 
dzenia się względem Bursy niemieckićj, na u- 
licy św. Anny, tudzież węgierskićj, i Bursy u- 
bogich (10). W Październiku t. r. Sommerfelt 
znowu dom Melsztyńskich na ulicy Brackićj od 
uniwersytetu na lat trzy najmuje. Jan z Glo- 
gowa wystawił w tyle kollegium większego 
dom drewniany na Bursę dla Niemców (11). 
Ta zgorzała w r. 1523. W r. 1558. prokura- 
tor uniwersytetu Mikołaj z Szadka, tej Bursy 
prowizor, zapobiegając zupełnemu tego domu u- 
padkowi, wynajął go Janowi Maryi, Włochowi 
z Padwy, kamieniarzowi królewskiemu, z wa= 
runkiem, iż gdyby przez obrabianie kamieni lek- 
cyom przeszkadzał, po roku z mieszkania bę- 
dzie musiał ustąpić. W r. 1557. uniwersytet 
Bursę tę dawnićj niemiecką, a późnićj nową 
nazwaną, nadał Węgrom po usunięciu ich z do- 
mu, na ulicy Brackićj (jak o tém było wyżćj). 
W r. 1655. przez Szwedów została spalona, a 
pusty plac w roku 1668. za rektorstwa Mako- 
wskiego, objęto obmurowaniem kollegium więk- 
szego. “ 

IV, Bursa czeska. Putanowicz w dzie- 
le: Stan studii genera, w uniwersytecie krak., 
mówiąc o Bursie filozofów, w której początke- 


(9) Concl. Univ. 1538. a. pag. 38. Acta rectora- 
lia 1488. pag. 401. RE. 

10) Conclus, Univer. a. 1488. p. 37. 

11) W księdze Privilegia: documenta et acta colle- 
gii majoris w archiwum uniwersyteckićm pad liczbą 16. 
na sir. 414, ` A i 
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wo mieszkali sprowadzeni z Pragi professorowie 
filozofii, dodaje: że gdy się, według podania, 
z czasem przenieśli do kollegium wielkiego, Bur- 
sę na mieszkanie swym ziomkom oddali, w któ- 
rój ci tylko ze spólnćj składki, czyli opłaty u- 
trzymywali się. 

Bursa prawników, Grochowa zwa- 
na, pospolicie Bursa pisarum. Na ulicy Ka- 
nonnćj, czyli Zamkowćj, przez Novagiusa z Tę- 
czyna, dziekana krakowskiego, zmurowana, któ- 
rą przed r. 1449. cała kapituła krakowska, 
szczególniejszą chęcią i życzliwością ku uniwer- 
sytetowi powodowana, jego dobro i wzrost na 
celu mająca, za przychyleniem się Zbigniewa O- 
leśnickiego, swego biskupa, dom i plac na Ka- 
nonnćj, po lewćj ręce idąc od zamku leżąty, dwu- 
nasty z porządku na schronienie dla uczących 
się prawa, na wieczne czasy darowała. W roku 
1454. rada rektorska na odbudowanie tegoż do- 
mu, już zupełnie zniszczonego, 30 grzywien 
przeznaczyła, z obawy, żeby taż kapituła, gdy- 
by w tćj Bursie nikt nie mieszkał, zwrotu jej 
nie zażądała, ale kiedy dla szczupłości swojej 
Bursa ta nie mogła wiele młodzieży pomieścić, 
a kapituła potrzebowała jéj na wystawienie tam 
na swój użytek domu murowanego, zatém w r. 


‘1469. za rektorstwa Jana z Latoszyna, 0. p. d. 


kano. tarnowskiego, uniwersytet ją w zamian za 
plac odpowiedniéj wartości, w tyle kollegium 
wielkiego leżący (12), gdzie dawnićj stały sy- 
nagoga i szpital żydowski, za 600 grzywien od- 
stąpił, i to była Bast nowa, którą potćm dał 
zbudować własnym kosztem Jan z Głogowa (13). 
W miejscu téj Bursy stoi dziś kanonia liczbą 
175. oznaczona. 
Wszystkie te naukowe zakłady zostawały 
pod rządem i dozorem tak w ekonomicznym jak 
naukowym względzie swoich szczególnych senio- 
rów. Byli nadto prowizorowie z kollegów więk- 
szych lub jurydycznych przez uniwersytet wy- 
zmaczani, których obowiązkiem było, dbać o do- 
chód, utrzymanie i porządek Bursy, odbierać od 
przełożonego rachunki, i te akademii składać; 
wglądać w karność studentów i obowiązki se- 
niora. Seniorami bywali z ustawy professoro- 
wie zewnętrzni, prócz Bursy jagielłońskićj i ju- 
rydycznćj , któremi zawsze rządzili kolledzy 
mniejsi. Prowizorowie byli bezpłatni, E 
wie zaś mićli swoje niewielki emye n= 
duszu Butsy i wstępne pobory od studentów. 
Wprowadzający się do Bursy wcale ubogi nic 
nie płacił, majętniejsi składali po złotych ośm, 
bogaci po złotych ośmnaście wstępnego na raz 
tylko jeden. Studenci byli w Bursach zamknię- 
ci, za uderzeniem we dzwonek wychodzili ra- 
zem do szkół i na przechadzkę: nie mogli wy- 
biegać do miasta bez pozwolenia, a drudzy bez 
towarzystwa swych domowych dozorców. Co 


(12) Mieszk. i post. uczn. krak., str. 98—99. 
(13) Hist. Lit. poł. 5, NY. str, 374, 
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tydzień na posiedzeniu czyli tak nazwanych kon- 
wokucyach, w Sobotę, senior Burs tygodniowe. 
sprawy i uchybienia młodzieży, oraz pilność do- 
zorców roztrząsał; wykraczających napominał i 
karcił , lub kary dla nich wyznaczał; dawał 
potrzebne przestrogi, zalecenia, prowizora ogła- 
szał, wszystkich do nauki i chwałebnego po- 
stępowania zachęcał. W niektórych Bursach 
były dawnićj fundusze na stołowanie pewnej 
liczby studentów, jak dziś jeszcze w kollegiach 
Oxford i Cambridge. Były wreszcie w tych 
Bursach kaplice, do których zbierali się rano i 
wieczór studenci i domowi dozorcy na krótkie 
pacierze. (14) 

Takie więc były instytuta, godne swych do- 
broczynców, które wiek XV. i XVI. zbudował 
i uposażył, a XVIII. i XIX. wiek cywilizacyi 
zniszczył lub uronii, które przywilejami monar- 
chów polskich i konstytucyami sejmowemi Sta- 
nów  Rzeczypospolitćj uwolnione zostały od 
wszelkich ciężarów i podatków, jakim domy 
prywatne podlegały w mieście, w ten czas na- 
wet, kiedy stan duchowny one ponosił, a Polska 
dolegliwemi potrzebami ciśniona będąc, te nau- 
kowe instytuta za niepodlegające im uznawane 
były, jak to świadczą konstytucye z r. 1655. 
pod tytułem: O wyprawie łanowćj, tudzież 
z r. 1658. i 1686. na sejmie koronacyjnym Ja- 
na Iligo i inne. Bursy powyżćj wzmiankowa- 
ne, przez redukcyą monety, i ostatni zabór kra- 
ju, utraciły funduszów, prócz nieruchomych wła- 
sności و‎ w samych tylko kapitałach 231,300 
złotych polskich. 

Pisał dnia 3. Maja 1843 r. 


Sonety Miltona. 
Przekładu P. 


Pamięci Szekspira. 
Trzebaż o mój Szekspirze twym szanownym 
kościom 
Nakryć się bogatego marmuru powłoką ? 
Lub by gwiazdosiężny obelisk, szeroko 
Wskazywał miejsce twoich prochów, potomno- 
i ściom. 
Wielki! mający wiekom panować szczęśliwie ? 
Dziedzictwa twojćj sławy, byłby okaz mały, 
Pomnik świetny jak złoto i trwalszy nad skały, 
Wzniosłeś sobie w pamięci, i w naszym podziwie. 
Bo na wstyd sztuce, co się rymotworstwem zowie, 
Jak najsilniejsza rzeka płynące twe pienie, 
Równe mocą delfickim, wiodą w zachwycenie. 
Co raz większy wdzięk czując w obrazach i słowie, 
Stoimy w podziwieniu jak twoje kamienie. 
Takich pomników mogą zazdrościć Królowie. 


(14) Dzieła Jana Sniadeckiego w Warszawie 1887, 
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Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie. (Redaktor: d. bukuszewie:.) 


